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i wiedziony nieomylnym obywatelskim instynktem Kowalski wędruje do lokal­
nej komisji wyborczej, kornie wrzucając do urny karteczkę z iksikiem przy na­
zwisku ulubionego kandydata. Tymczasem gnuśny pan Solorz nie rusza się tego 
dnia z domu, z premedytacją rezygnując ze skorzystania z przywileju powszech­
nego prawa wyborczego. Jaki ten Kowalski ważny! Tyle że chyba nikt przy zdro­
wych zmysłach nie będzie twierdzić, że wrzucając do urny karteczkę z paroma 
postawionymi własnoręcznie krzyżykami, Kowalski zyskuje wpływ na kształt 
przyszłego rządu i państwa równy wpływowi, jaki może nań wywrzeć niegłosu­
jący Solorz. Można sobie jednak wyobrazić, że sytuacja ta uległaby zrrJanie, gdy­
by Kowalski wygrał na loterii jakąś porządną „kumulację" i pod wpływem nagłe­
go impulsu zdecydował się na ekscentryczny zakup miliona opakowań 
senegalskiego proszku do prania. Jak krzyczał nieżyjący już komentator sporto­
wy Jan Ciszewski: ,,Szkoda, że państwo nie mogą tego zobaczyć!". Giełdowa 
histeria, debaty na łamach mediów, korekty polityki zagranicznej, dyskusje parla­
mentarne . . 

A wracając do zasadniczego wątku: tylko pozornie w powyższej scence ro­
dzajowej współzawodniczyli Kowalski z Solorzem: na innym poziomie były tam 
tylko systemy - ekonomiczny, polityczny, społeczny - komunikujące się ze sobą 
za pośrednictwem pieniądza. 

8. 
Świat bez ludzi, za to z przepływającym w niezliczonych wiązkach i zgodnie 

z podstawowymi regułami komunikacji pieniądzem. Najbardziej wyrnzisty szkic 
takiej wizji (przeoczony bodajże przez wszystkich, nfozliczonych komentatorów 
tego wydarzenia) można dostrzec, analizując otoczkę zdarzeń 11 września 2001 
roku. 

Oto samoloty terrorystów uderzają w wieże World Trade Center. Na e},.ranach 
monitorów we wszystkich stacjach telewizyjnych, rozgłośniach radiowych i in­
nych medialnych centrach przekaźnikowych na całym świecie pojawiają się notki 
agencji informacyjnych, donoszące o nowojorskim dramacie. Sztaby ludzi rzuca­
ją się do telefonów komórkowych, faksów, komputerów, aby wykrzesać jak naj­
więcej z szokującej wiadomości. Już za chwilę rozpoczynają się nadzwyczajne 
wydania programów infom1acyjnych w setkach telewizyjnych stacji na całym 
świecie. 

Tysiące, a być może nawet miliony ludzi w gorączkowym pośpiechu pracują 
w służbie tego, co zostało zaatakowane. Zatroskani o nienaganną dykcję, pasują­
cą do sytuacji mimikę i „profesjonalizm" prowadzonego przez siebie programu 
informacyjnego ujmują w nawias znaczenie komentowanych zdarzeń dla ich wła­
snego życia. Pomimo wewnętrznej paniki konsekwentnie deklamują formułki na 
temat skutków „ekonomicznych, politycznych i wojskowych dla narodu amery­
kańskiego". 

Machina kręci się ze zwielokrątnioną mocą, a przecież większość z tych ludzi 
zdaje sobie sprawę. że również oni tak naprawdę siedzą w World Trade Center. 
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ną zgodą pokoju jest wyrzeczenie się skrajności, jaką z pozycji wobec niej ze­
wnętrznej musi być zawsze traktowana poważnie tożsamość). 

Gdyby nawet to nie było prawdą, istnieje przynajmniej jeszcze jeden silny 
argument przeciwko używaniu pieniądza do realizacji celów moralnych. Otóż jako 
środek do osiągania takich celów jest on trudno dostępny, stanowi dobro rzadkie. 
Gdyby chcieć oprzeć działanie etyczne wyłącznie na możliwościach oferowa­
nyclh przez pieniądz, okazałoby się, że cala moralność sprowadza się do filantro­
pii, akcji humanitarnej i charytatywnej pomocy (i tak się w istocie coraz częściej 
dzieje). Jeśli nie jest się panem Solorzem albo panem Kowalskim Guż po wygra­
niu porządnej „kumulacji") z przytoczonej wyżej przypowiastki, zmiany, jakie 
można wywołać za pomocą pieniądza w życiu innego człowieka uznać należy za 
nieistotne. 

Sytuacja taka, jeśli trwać będzie przez dłuższy okres, stwarza niebezpieczeń­
stwo stępienia zmysłu etycznego populacji: skumulowana potencjalna energia 
impulsów moralnych, w połączeniu ze świadomością niemożności jej uaktualnie­
nia doprowadzić musi w efekcie do zniechęcenia, a w konsekwencji do obojętno­
ści i etycznego marazmu. 

16. 
Jak temu zaradzić? Niestety, pytanie to zmusza do przejścia od diagnozy do 

prognozy, a w zasadzie jeszcze gorzej, bo do próby znalezienia recepty, uzdrowi­
cielskiej formuły, pozwalającej na etyczne podreperowanie kulejącej rzeczywi­
stości społecznej. W przypadku socjologa zadanie takie jest co najmniej karko­
łomne, o ile nie samobójcze, a jednak być może od czasu do czasu warte podjęcia. 

Tak więc, ad rem. Skoro pieniądz jest medium niemoralnym, czy też w naj­
lepszym wypadku amoralnym, a zarazem we współczesnym świecie - ze wzglę­
du na swoją hiperfunkcjonalność - najwyraźniej niemożliwym do usunięcia, w tro­
sce o innego człowieka konieczne wydaje się znalezienie środka działającego 
w podobnie niewidoczny i dalekosiężny sposób jak pieniądz, ale stanowiącego 
dla niego moralną przeciwwagę. 

Gwoli przypomnienia: tytuł niniejszego eseju to „Rehabilitacja ducha". Du­
cha, czyli sfery stawania się, która sama w sobie nigdy nie osiąga poziomu feno­
menu (zjawiska, trendu, procesu społecznego), a mimo to wywołuje w świecie 
społecznym namacalne zmiany. Tylko w tak rozumianym duchu można jeszcze 
upatrywać możliwości połączenia pierwotnego impulsu moralnego z aktywną 
działalnością na rzecz pozostającego poza sferą bezpośredniej ingerencji - a osią­
galnego tylko przez pieniądz - innego człowieka. Rehabilitacja ducha w tytule 
eseju wskazuje natomiast na, po pierwsze, konieczność przeprowadzenia apologii 
takiej niewidocznej siły sprawczej życia społecznego, a po drugie ma sugerować, 
że pochwała ta (czy też usprawiedliwienie) jest w rzeczywistości procesem re­
konwalescencji, rekonstrukcją i odnową czegoś, co - w ten czy inny sposób -
doznało współcześnie osłabienia czy też wręcz uległo całkowitej atrofii. Jak pisał 
Heidegger: ,,Nie tylko przestaje być z zasady uznawana jakakolwiek skrytość, 
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